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Z PROBLEMÓW ODBUDOWY ELEMENTÓW 
DAWNEGO MIASTA W  WARSZAWIE
MI K( ZYSŁA W KUZMA

Ustawa o Opiece nad Zabytkami z dn. b m arca 1928 r. art. 2 § () 
mówi. że za zabytek należy uważać: ..na gruncie dochowane rozplano
wania starych miast i dzielnic s tarom iejskich“.

Zadaniem ochrony zabytków  nie jest ślepa w alka  o każdy  ułamek 
przeszłości, lecz ochrona i podniesienie do najlepszego stanu wszyst
kiego tego. co jest dokum entem  i pomnikiem naszej k u l tu ry  i złączenia 
tych pom ników z potrzebami i nurtem  życia współczesnego.

Zasadniczym postulatem  jest wobec tego konieczność zachowania 
wszystkich cennych wartości starego miasta i w prow adzenie  ..nurtu 
życia współczesnego“ tak. abv bez potrzeby  nie zmienić nic z dawnego 
układu ani sieci ulicznej, ani zespołów architektonicznych.

Jest to nieodzowny i konieczny w arunek  dla zachowania c h a ra k 
teru i a tm osfery miasta.

W yobraźmy sobie: w ypros tu jem y Nowy Świat i Krakowskie
Przedmieście w  Warszawie (co w swoim czasie z uwagi na wielkie 
zniszczenia 1944 r. było możliwe), technika  XX w ieku pozwoli pozostałe 
obiekty przesunąć na nowmwytyczone linie, a  kolum nę Zygm unta  p rze
niesiemy na Plac Trzech Krzyży. U zyskam y układ złożony częściowo

Ryc. 118. W arszawa. Odcinek N owego Światu i Krukowskiego Przedm ieścia z planu
TirgailPa.

159



Ryc. 119. B. Canaletto. 
Widok Krak. Przedm ie
ścia z kościołem św. 

Krzyża.

nawet z dawnych elementów warszawskich, lecz w niczym nie przypo
m inający W arszawy.

Idąc w dalszym ciągu po linii takiego rozumowania, dojdziemy do 
wniosku, że najm niejsza zmiana nie może hyc podjęta lekkom yślnie 
i bez należytego uzasadnienia.

Ciężkim problemem jest rozstrzygnięcie, jaki moment może zade
cydować o konieczności zm iany w dawnym układzie.

W ydaje się, że o ile „nu rt  życia współczesnego“ mógłby zadecydo
wać o konieczności, to w każdym  razie nie próżna chęć przyozdobienia 
i popraw ienia  miasta pod względem plastycznym.

Sięgnijmy do przyk ładów  minionych okresów, kiedy to wspaniałe 
wnętrza  barokowych kościołów ustępowały miejsca bezdusznym deko
racjom neogotyckim z drugiej połowy XIX wieku. Podobne zmiany po
czynione tylko z uwagi na zmodernizowanie dawnych form szybko 
okazują  się zbędne i wręcz szkodliwe.

Z atrzym ajm y się na niewielkim odcinku warszawskim — zakończe
niu Nowego Światu i początku Krakowskiego Przedmieścia. Rzućm y 
okiem na plan Tiregaille’a (ryc. 118). P rzyjrzy jm y się tak  dobrze nam 
wszystkim znanej ulicy Now ośw ieckiej. C'iąg swój rozpoczyna od placu 
Trzech Krzyży, biegnąc w k ierunku  północnym po wielkim łuku lekko 
odchylonym ku zachodow i, by w dalszym ciągu rolę arterii przekazać 
Krakowskiemu Przedmieściu.

Posesja dawnego pałacu Branickich jest ostatnią Nowośwdecką, zaś 
pierwszą Krakowskiego Przedmieścia jest posesja oo. misjonarzy, ło 
nie zabudowy obu posesji spotykają się pod kątem. Punkt  załamania 
linii zabudowy zwartej obu ulic jest jedynym dochowanym punktem 
końcowym Nowego Światu, a właściwym początkiem Krakowskiego 
Przedmieścia. Końcem zabudow y przeciwległej strony ulicy jest linia, 
równie daleko wysunięta na północ jak  pałacu Branickich — kościoła
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Ryc. 120. W idok Kra
kow skiego Przedm ie
ścia z kościołem  św. 

Krzyża w  r. 1870.

(X). dom inikanów  obserw antów  i odpow iadała  ona punktow i za ła
m ania  zabudow y przeciwległej strony ulicy. Po  zburzeniu kościoła 
dom inikanów  w roku 1818 linia zabudow y przesunęła się na południe 
z konieczności uzyskan ia  szerszej fasady  pałacu  Staszica zam ykające j  
Krakowskie  Przedmieście.

Rok 1849 przynosi nam ostateczne przekształcenie architektoniczne 
budynków  pałacu  Branickich. H enryk  Marconi p ro jek tu je  dom, „ w y 
stawić się m ający  pod Nr 1245 A“ dla A ndrze ja  Zamoyskiego, jak  opie
wa napis na  projekcie. Silny ten akcent staje się zakończeniem dla 
zabudow y Nowoświeckiej, doskonale tkw iącym  w  pamięci każdego 
W arszawiaka, ale byna jm nie j  nie k o n k u ru jący m  formą z kościołem 
św. Krzyża. W yras ta jąca  poza ścianę zabudow y Nowego Św iatu  wieża 
kościoła sygnalizuje  rozpoczęcie arterii Krakowskiego Przedmieścia.

P rzy  odbudowie zniszczonego pałacu Zamoyskich i domu K ra 
kowskie Przedmieście 1, oczywiście nie by łoby  nic prostszego, jak  po
czynając  od rogu Świętokrzyskiej w yprostow ać zabudowę aż do ko 
ścioła. U zysku jem y sy tuację  fałszywą, a może absurdalną, gdyż 
kościół w raz  ze swą zabudow ą o trzym ać m ógłby N r 71/3 p rzy  ul. N o w y  
Świat, a nie Krakowskie  Przedmieście 1/3.

G ranica  ulic zaprzepaszczona by łaby  zupełnie, NowTy Świat s tra 
ciłby m onum enta lny  akord końcowej zabudow y przechodząc wr da l
szym ciągu wT zabudowę Krakowskiego Przedmieścia, bez żadnego 
akcentu.

Zachowując załam anie  u trzym ujem y  charak te rys tyczny  p u n k t  dla 
Nowego Św iatu  i w  niczem nie zm niejszam y roli Kościoła św. K rzyża 
będącego wstępem  do nowej kom pozycji zabudow y Krakowskiego 
Przedmieścia. Kościół św\ K rzyża  (Fontana 1682—1696) w  W arszawie 
jest kościołem ty p u  wieżowego o wieżach dostawionych do całej b ry ły ,
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a nie wtopionych w naw y boczne. Podobna kompozycja daje nam po
tężną fasadę kościoła o trzech osiach wejściowych, z bogato rozwinię
tym tympanonem.

Wieże boczne da ją  możność jeszcze większego rozwinięcia elewacji 
osławionej w linii zabudow y ulicy.

Kompozycja takiej form y kościelnej, z uwagi na to, że nie j esI 
ustawiona luźno przy placu, w ym aga  tła skromnego, ale jednolitego. 
To też z obu stron kościoła wznoszą się zabudowania gospodarcze, czy 
też mieszkalne oo. misjonarzy jako skromne budynki parterow e o je d 
nakowej długości 41 m. o równej ilości osi okiennych i bram ach 
zaakcentow anych w ybudów kam i piętrowwmi, symetrycznie us taw io 
nymi do głównej osi kościoła, a nie do własnej osi poszczególnych b u 
dynków. W idzimy to doskonale na obrazie C analetta  (ryc. 119) z X \  111 
stulecia i fotografii Brandla  z roku 1870 (ryc. 120). Barokowa kom po
zycja fasad kościołów7, budow anych  w zwartej zabudowie ulic (bez 
względu na to czy są one klasztorne, czy parafialne, czy wotywne) czę
sto spotykana jest w Polsce.

Sposób kompozycji fasad bez względu czy posiadała ona wieże czy 
nie, w ynikał z założenia w iązania  architektonicznego bezpośredniego^ 
sąsiedztwa domów wr jedną całość plastyczną, bez tendencji odcinania 
lica frontu, natomiast z w yraźną  tendencją podkreślania efektu p las
tycznego kościoła w całym zespole przez momenty wysokościowe — 
wd‘iśnie wieże lub bogato rozwinięte tympanony.

W momencie podjęcia robót konserwatorskich przy kościele śwT. 
Krzyża w7 W arszawie zaistniała konieczność popraw ienia sytuacji 
zeszpeconej w XIX stuleciu.

O piera jąc  się zatem na znanych przykładach, a przede wszystkim 
na obrazie C analetta  należało w dzisiejszych w arunkach  przywrócić 
właściwą fasadzie kościoła rolę wT zabudować ulicy. Stąd zabudowa

Ryc. U l. kićikow skie 
.Przedmieście z ko
ściołem św. krzyża  

w r. 1939.
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sąsiednich b u d y n k ó w  została pom yślana jako uzupełnienie fasady  
kościelnej pomimo iż b u d y n e k  południow y zmienił użytkow nika . O be
cny  uży tkow n ik  — Ministerstwo Skarbu — zaakceptow ało  postu la t  
u trzy m an ia  form y plastycznej związanej z formą kościoła, a nie z są 
siednimi obiektami N ow y Świat 65, 67, 69 uży tkow anym i również przez 
Min. Skarbu i u ję tych  w  jeden program funkcjonalnie, łącznie z b u 
dynkiem  K rakow skie  1.

K ażda z powyżej wym ienionych posesji uzysku je  p lastycznie odrę
b n ą  formę dla  zachow ania charak te ru  daw nej zabudowy. Jakiekolwiek 
inne rozwiązanie, k tó re  pozornie podnosiłoby zabyiek  przez odsłonięcie 
bocznej ściany kościoła czy też boku wieży, byłoby niezgodne z in ten 
cją budowniczego, k tó ry  stworzył kom pozycję barokow ą sy tuu jąc  
swój obiekt na tle zwartej zabudow y ulicy. Być może, że współczesne 
życie w ym agało  pewnej zmiany jeśli nie wr sytuacji, to wr formie b u 
dynku  w  tym  sensie, że p rzy  starej ulicy, lecz wciągniętej „w nurt  życia 
współczesnego“ trudno  by łoby  wunontowmć domy parterow o z w ybu-  
dówkam i nad bram am i ściśle wTg Canaletta .

Pod naporem życia już w  wieku XIX domy przekszta łca ją  swTą 
formę (budynek południow y oo. misjonarzy na 5 kondygnacjow y). 
W ydaje  się tylko, że zbyt m ałą  uwragę zwracano w tedy  na  wysokość 
(w iek XX dodaje jeszcze jedną kondygnację  budynkow i -południowemu) 
(ryc. 121) i całkowicie zatracono intencję au tora  zachowuinia sym etrycz
nej zabudow y kościoła śwT. Krzyża. Korekta ta  w yda je  się konieczną. To 
też oba budynk i  są zapro jek tow ane jako  symetryczne (ryc. 122) o 3 k o n 
dygnacjach  wytwmrzając tło dla głównego akcentu środkowego pomimo 
iż jeden tv lko z nich zachow uje daw ne przeznaczenie jako dom miesz
kał ny oo. misjonarzy, a drugi staje się nowoczesnym biurowcem Mi
n isterstw a Skarbu.

Ryc. 122. Krakowskie Przedm ieście z kościołem  św. Krzyża. Projekt odbudowy.
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